
G A Z E T A  P O Z N AŃSKA.
N r o . 2 9 ,

w g r o d ę  d n i a  12.  K w i e t n i a  R o k u  18 ^

 W l E S C Z E N f E ,  1
l  f er'ń Spr,a 'VIedliwos'ci Podaie do wiadomości publicznev, i i  podług nadesłanych 

przez Władze Królewsko-Pruskie oryginalnych świadectw, nasr?pui?cy woyskowi, Jrodeiti z Xigstwa 
Warszawskiego będący, w lazaretach zagranicznych umarli, iako to: *

1) Krys*tc>r_ -S e m n i o t ,  żołnierz piechoty Połskiey, rodem z Z a m o śc ia , lat 31 maiacy,
umarł w Ju n g -B u n c la u  dnia a j .  Listopada 1813.

2)  Ka r o l  h e e h g ,  muszkieter Pruski, rodem z Arensberga pod P oznan iem , łat ao maiacy. 
umarł w Berlinie dnia 1. Marca 1814.

3) K r y s t y a n  L i ń k e ,  żołnierz z pułku 5go piechoty Połskiey, rodem z Kalisza, lat 26 maiacy,
umart w Berlinie dnia 16. Marca 1814, ? 3

4) So b . e s t y a n  S c h i a r n i c k i ,  żołnierz z pułku Tgo piechoty Połskiey, rodem z K rakow a , 
łat 28 mai.jcy, umarł w Berlinie dnia 23. Stycznia 1814.

5) J a k o b  B o w e r a ,  rekrut,  rodem z K rakow a, lat 2S maiacy, umarł w Wrocławiu dnia a7.' 
Października 1813. ...

6 ) F r a n c i s z e k  G u r g i r a s z ,  żołnierz z lógo legionu Polskiego, rodem z Szliginow a, lat 20 
maiacy, umarł w Berlinie dnia 13. Grudnia 18L3.

7) W i l h e l m  K l i c h t a ,  żełnierz z 900 pułku Slęskiey piechoty, rodem z K unia , Powiatu 
Jłrzeskłeeo. lat 00 mającyv, umarł w W eym a w  dnia a. Kwietttia 1814.

8) M a r c i n  Kl e  t a ,  muszkieter garnizonu Pruskiego, rodem z K nczynow a, lat 22 maiacy,
umarł w Berlinie dnia 16. Grud,.15 1513, }

9)  A n t o n i  F r a n c i s z e k ,  żołnierz z pułku 4go piechoty Połskiey, rodem z Tyontimia  (zape­
wne z T o ru n ia ), lat maiacy, pmarł w Berlinie dnia 14. Stycznia r § i 4.

10) Ba ś n i k  G o ł g i n o k ,  rekrut legionu Polskiego, rodem z Kac dłubią , umarł w W rocław iu ,
d»ia 17. Grudnia j 8 I 3-

*1)  F e l i x  L e c h e  ckr ,  żołnierz z pułku 4g0 piechoty Połskiey, rodem z Stadow a, lata<5maiacy, 
umarł w Berlinie dnia JO Stycznia 1814.

P w ! b l ? l misterii Sprawiedliwości udzielane tg wiadomość krewnym wyżey wymienionych zmarłych 
^ ' b  iec rJ l  ’ 1 ,W °Sd,nasc! wszystkim, których to mteressuie, uwiadomią ich zarazem, iż oryginalne

rnłv PrnV w>Kazu,?ce nueysce urodzenia zmarłych i Departament z iakiego pochodzili, przesłane 
S n u  c y w i ln e ^ 01"0111 wiasclwYcb A partam en tów , celem wrgezenia takowych właściwym Urzgdnikotp

w Wa r s z a w i e  dnia 22. Marca 1815.
IV  A  W  R  Z  E  C K  I .

■N i e z  a It i t  o w s k  i.

x v  dni<t 1‘ K w ie 'n ia ' nawiasowemi przypiskam i: „ W sz y s tk ie  P a -
W y c ^  gazeta: D o s t r z e g a c z  ryzkie dzienniki z dnia 19. Marca (prócz Mo*
u s t r y a c  , era od 30, Marca do dnia nitora) umieściły  między innem i co nas tępu ie :

zisieyszego pot n ap ise rn . Francya ,  nastę- „ „ D tk la r a ry a  Kongressu  W iedeńskiego z po­
pulace wiadomości z  d o ty z o n e m i  n iek iedy  wodu wylądowania Bonapartego do Fraticyi,
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5i * e  t i J t n  z a p e w n i e n i e ,  s z e ś ć  k r o ć  s t o  t y -

g i c c y  lu d z i  A u s t r y a k ó w ,  R o s s y a n ,  P f u s a k ó w ,  
N i e m c ó w  i  A n g l i k ó w  w k r o c z y ł o b y  n i e z w ł o ­

c z n i e  d o  Francyi, l e ż e l i b y  o n a s a n j i a  n i e i n i a ł a  
s i ę  u w o l n i ć  o d  t e g o  n i e p r z y i a c i e l a  s p o k o y n o ś c i  

w s z y s t k i c h  l u d ó w .  P r u s a c y  z b l i ż y l i  s i ę  k u  

Ih ionville , k t ó r e  s z a n o w a ć  b ę d ą ,  i e ż e l i  Bo­
naparte z n i s c z o n y m  z o s t a n i e ,  l e ż e l i b y  z a ś  

p r z e d s i ę w z i ę c i e  i e g o  u d a ć  s i ę  m i a ł o , n i e z a ­

w o d n i e  n a  n i e  u d e r z ą .  P o d o b n i e !  A u s t r y a c y  

n a  w s z y s t k i c h  p o s a d a c h  w o i e n n ą  p r z y i ę i i  p o ­

s t a ć . —  O t ó ż  w i ę c  Bonaparte p r z y n o s i  n a m  
w o y n ę  d o m o w ą  i  z e w n ę t r z n ą .  F r a n c u z i !  
j a k i e g o k o l w i e k  i e s t e ś c i e  z d a n i a ,  o d p r z y s i ę ż c i e  

g o  s i ę ,  t c h n i y c i e  w s z y s c y  i e d n a k i e m  z a  s p r a w ą  

o y c z y z n y  u c z u c i e m , ł ą c z c i e  s i ę  d l a  r o z p ę ­

d z e n i a  f a l i ,  k t ó r a  i e y  p o w s z e c h n e i n  g r o z i  

s p u s t o s z e n i e m ! “ “
„ P o  w y i e ż d z i e  K r ó l a  z Paryża  d n i a  2 0 g o  

o  g o d z i n i e  1 .  z  p ó ł n o c y ,  c z ł o n k i  c i a ł a  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  d o p i e r o  w  p o r a n n y c h  g o d z i n a c h  
o d e b r a l i  u r z ę d o w e  d o n i e s i e n i e  ( u r n i e s c z o n e  

b y ł o  w  p r z e s z ł e y  n a s z e y  g a z e c i e )  o  t y m  w y -  
• i e ź d z i e , z  w e z w a n i e m ,  a ż e b y  a l b o  u d a l i  s i ę  

z a  K r ó l e m ,  l u b  t e ż  d o  s w o i c h  r e s p e c t i v e  p o ­

w r ó c i l i  d w o r ó w .  T o  a t o l i  d o n i e s i e n i e  b y ł o  
z a  p ó ź n e .  G d y  w s z y s c y  P o s ł o w i e  u d a ć  s i ę  

c h c i e l i  z a  K r ó l e m ,  o d m ó w i o n e  i m  z o s t a ł y  

p o t r z e b n e  t y m  k o ń c e m  s p o s o b y  p r z e z  G e n e ­
r a ł a  Savary ,  k t ó r y  w  t y m  c z a s u  p r z e c i ą g u  

o b i ą ł  n a c z e l n i c t w o  ż a n d a r m e r y i .  C a ł e  c i a ł o  

d y p l o m a t y c z n e ,  k t ó r e  b y ł o  p r z y  K r ó l u  ^ k r e ­

d y t o w a n e ,  w y i ą w s z y  t y c h  P o s ł ó w ,  k t ó r z y  

d a w n i e y  z a  u r l o p e m  w y i e c h a l i ,  z n a y d u i e  s i ę  

t a k i m  s p o s o b e m  i e s c z e  w  Paryzu.lt
„ B a d a  M u n i c y p a l n a  w  Strasburgu  u c h w a ­

l i ł a  n a  p o s i e d z e n i u  d n i a  2 0 .  M a r c a  n a s t ę p u i ą c y  
a d r e s  d o  K r ó l a :  N .  P a n i e !  N i e p r z y j a c i e l

p o k o i u  i  n a r o d ó w  z ł a m a ł  n a g l e  s o i u s z e  i  o ś m i e ­

l i ł  s i ę  p o k a z a ć  z n o w u  w e  Francyi. l e g o  
d u r n a  i  n a d z i e i a  g r u n t o w a ć  s i ę  i e d y n i e  m o g ą  

n a  n i e s c z ę ś c i a c h  w o y n y  d o m o w e y  i  z e w n ę ­

t r z n e j ' .  N a d z i e i a  U  n i e  b ę d z i e  z i s c z o n ą .

W s z y s c y  F r a n c u z *  z g r o m a d z ą  s {ę o k o ł o  tronu; 
w s z y s t k i c h  s e r c a  z w r ó c o n e  s ą  k u  K r ó l o w i ,  k u  

o y c z y z n i e ; w s z y s c y  p o n a w i a j ą  w  t e y  c h w i l i  

p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i  i p o ś w i ę c e n i a  s w o i e m u  

d o b r e m u  K r ó l o w i  L u d  W i bo W i X F I 1 I .
N .  P a n i e ! P o z w ó l  m i e s z k a ń c o m  T w e g o  d o ­

b r e g o  m i a s t a  Strazburga } a  m i a n o w i c i e  i e g o  
g w a r d y i  n a r o d o w e y  , r e p r e z e n t o w a n e y  p r z e z  

r a d ę  M u n i c y p a l n ą ,  a ż e b y  ł ą c z ą c  s w e  ż y c z e n i a  

z  l e d n o m y ś l n e m i  ż y c z e n i a m i  w s z y s t k i c h ,  p o ­

n o w i l i  i e s c z e  r a z  p r z y s i ę g ę ,  i ż  ż y c i e m  i  m a -  
i ą t k i e m  b r o n i ć  b ę d ą  t r o n u  i o y c z y z n y .

„ G a z e t a  S t r a s b u r g s k a  z  dnia 23. M arca  < 
nape łn ioną  iest iescze Królewskierni odezw a­
m i ,  wyimkami z dzienników Paryzkich aż do 
dnia 19. i t. d. T ym czasem  nadeszła  z Kehl 
wiadom ość, że i Marszałek Suchet zdradził 
swego K r ó l a  i oyczyznę , i dnia 2 3 . ,  na wia­
dom ość o wuiyściu Bonapartego do Paryża , 
wywiesił trzy kolorową chorągiew, i tegoż dnia 
w ydał odezw ę (zobaczyć poniżey) na korzyść 
Bonapartego do woyska, gwardyi n a rodo­
w ych i reszty mieszkańców' Alzacyi.“

„M o n ito r  z dn ia  2 1. M a rc a , oprócz donie­
sienia o wniyściu Bonapartego do P aryża}
o d e z w  d o  w o y s k a  i  l u d u  F r a n c u z  k i e g o  i  t .  d . ,  
z a w i e r a ,  c o  n a s t ę p u i e :

J) O dezw ę Bonapartego do mieszkańców 
D epartam entów  wyższych iniźszych A l p ó  w, 
w ydaną w Gap dnia fi. M a r c a ,  w kfórey im 
pow iada ,  „ że  go słusznie  o y c e m  s w y m  
inianuią , poniew aż’ iedynie żyie dla sławy 
i sczęścia Francyi (.!)“  W mieszano także 
w rzeczoną odezw ę kilka pocieszających wy­
razów o r ó w n o ś c i  wszystkich stanów i t, d.

2) O d e z w ę  t e g o ż  d o  m i e s z k a ń c ó w  D e p a r ­

t a m e n t u  I z e r y )  w  k t ó r e y  t 0 m j ę d z y  i n n e m i  
m ó w i :  „ C h o c i a ż  n a w re t  k i l k a  c h m u r  p o t r a f i ł o  
z a s ę p i ć  w y s o k i e  z d a n i e ,  k t ó r e  m i a ł e m  o  l u d u  

F r n c u z k i m ,  p r z e c i e ż  t o ,  e o n y  w i d z i ą ł ,  p r z e ­

k o n a ł o  m n i e ,  że w  c i ą ż  z a s ł u g u i e  r a  i m i ę  

w i e l k i e g o  l u d u ,  k t ó r e m  g o  p r z e d  d w u ­

dziestu la ły  (zapewne d n i a  13. V e n d e m i a i r e
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roku I V .  [5 . Października 1 7 9 5 ] ,  gdzie Bo- zw a lc z y ł  Bonaparte go. , P opżyturem y so b ie
naparte z j 'iarrasem p r z y w o d z i ł  r z e z i  przy 
k o śc ie le  S'. RochaJ p o z d r o w i ł e m .44

3 ) O d ezw ę tegoż do m ieszkańców imsstfl 
Lllgdunu z dnia 13- M arca, w którey im  
przyrzeka, i i  w s p o k o y n y c h  chwilach  
powróci zn ow u  do n ic h ,  i z 3ym ie się  ich p o ­
trzebami i w z r o s t e m  i c h  r ę k o  d z i e l n i  
(za p ew n e  przez podobne u staw y,  iakiemi 
b yły  Berl ńska i Medyolańska).

4)  A dres  m ieszkańców miasta Grenobli, 
n ayw iącey  przez D oktorów  m ed ycyn y ,  Nota-  
ryu&zów i A dw ok atów  p o d p isa n y ,  w którym  
m iędzy in nem i w y aławiaią tę korzyść z powrotu  
Bonaparttgo, iz na przysz łość  ż a d n e  o b c e  
w o  ys  ka n iebędą w ięcey  Francji swą przy­
tomnością ob c ią ża ły ; wychwalaią tak ie  w n im  
C esarza, iż ze w spaniałom yślnośc i chciał  
Francją  przemiiaiącem wygnaniem  zachow ać  
od klęsk w o y n y  d o m o w e y !

_ 5) O d e z w ę  Burm istrzaLugduńskiego, H r a ­
b iego Fargrtes , z dnia 1 1 .  M arca , do m ie­
szkańców tego m iasta , w którey naypochle-  
b nieyszem i wyrazy- wysławia nadewszystko  
w ie lo l iczn e  zasługi Napoleona o k o ło  tego  
miast3 , a mianowicie ok o ło  jego h a n d l u .

A dres  of icerów , podoficerów  i szere­
gow ych  1 1 g0 pułku lin iowego dó Napoleona 
w którym m ocn o  ż a łu ią , że  „ o r z e ł  F r a n ­
c u z k i ,  który strachem całą przerażał Furopę,
1 prawa iey przep isyw ał,  thorzostw em  i prze- 
nitwieistwerti kilku n iew d zięcznik ów  w swym  
raptownym p0 jo c;e (z Moskwy przez Krasno, 
t t p s  , Hanawę, Bricnne i t. d. do Fontai­
nebleau) Wstrzymanym został.**

T e-az  naBtępu w w iad om e ustawy wydane  
«r r/g unte dnia 13. Marca, (k tórychg łów n a  
osn ow ę u m i e ś c i ł b y  iuź w  gazecie N rm  37.) * 

Na sam ym  końcu um ieścił  M onitor z dnia  
a i . m . b .  rozkaz dzienny Marszałka N e j  do  
woysk iego Gubernatorstwa, na których cze le  
p ostaw ił go  Kroi w Ekutek Jego w{a

przemewięiczo - obłudnego żądania , ażeby

za  p o w in n o ść ,  m ó w i daley D  o e t r z e g a e *  
A u s t r y a c k i ,  wystawić także przed  o c z y  
n aszych  n iem ieckich czytelnikov/ te p om niki  
naychaniebnieysZey zdrady, a razem pręgierze,  
na których zdrayey im iona swe w yryli ,  a to  
dla p o m n o że n ia  ie s c z e ,  i le  m o żn o śc i ,  g łę -  
bokiey w zgardy, która Zaiste każdego h on or  
kochaiącego , przy odczy tywanitl tych sro­
m otn ych  i b ezw stydnych  d okum entów , wskros
przeym uie .  (B ze cz o n y  rozkaz dzienn y  urriie- 
sczon y  b y ł  w gazec ie  n aszey  N ro. 27 ) .

W  takim źe d u c h u ,  i z p odob nem  zu ch w al­
s tw e m , u ło ż o n y  iest p o n iż szy  rozkaz d z ien n y  
Marszałka Sachet, w ydany dnia 23 . z. m .
W Strazburgu, które to m iasto ,  w yk on y-  
waiąc Królowi przysięgę w iernośc i ,  przyrzekł  
bronić do ostatniego.

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .
„ N a  pierwszą wiadom ość o powrocie ntszegc*  

dostoynego  Cesarza do F ra n c ji , żyw ą uczu-  
liście radość; wynurzyliście gorącą c h ęć  za ­
tknięcia zn ow u  k o k a r d y  n a r o d o w c y ,  
którąście przez lat 2 5 nosili.  P rzen ikniony  
iestem  dowodami zaufania , któreście nii da­
w a li ,  t dobrey karności,  którąście za w sz e  
przestrzegali. D o s z ły  m nie  wszystkie ivaszd  
ży c z e n ia ,  i w ch w ili ,  w którey was z a p e w n i  
m o g ę ,  iż Cesarz Napoleon wpośród 6krzyków  
radosnych ludu (?; i bez wylania ietlney kropli 
krwi w szed ł  do Paryża, cieszę  s ię ,  dzie ląc  
z  wami chęci wasze i zawijdorrJaiąc was ,  
ustawą dnia , 3 . b. m . , WiWaiyj narodów*  
k o k a r d ę  z w y c i ę z t w a ,  uwiecznia  Cesarz  
p am ięć czyn ów  rycerskich , wsław iających  
w o y s k o , które zn isczyć chciano. Ciągnie . 
z m m  ośmdziesiąt tysięcy ludzi.  Z e  w sze ch  
stron biegną 0{,i na g łos  ie g o ,  i ctawaią w sz e ­
regu pod iego z a s ł  a n i a i ą c e o r ł  y. Spra w a  
C esarza, iest sprawą narodu i naszą. U tw ier-  
dzaiąc się Napoleon na tronie, zab ezp iecza

ie y  n i e p o d l e -F rancji k o n a t y t u c y ą ,  
g ł o ś ć  i p o k ó y .  Nigdy obcy uiebędąmieli
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wpływu na nasz skład rządu; nigdy ta srornota 
niespotka szlachetnego i, walecznego ludu.
T o  iest naypewnieyszą dla spokóyności narodu 
rękojmią.

Ź e łn itrze  i wy waleczni A lzarzykow ie , 
ktprzyście tak wielkie ponieśli ofiary w obronie 
waszey prow incji,  niedopuśćcie, ażeby obcy 
fjowtórnie pola wasze pustoszyli. łSieprze— 
stąpiemy naszych granic; lecz do upadłego  
walczyć będziera przeciwko tym wszystkim, 
którzyby przyszli do nasżey piękney,Frflncyi> 
ażeby nam prawa przepisywali.

M iłośćoyczyzny zapali cały naród; każden 
brać się będzie do oręża i walczyć za n iepo­
dległość narodu i za p o k ó y  (!.!),

Zacne gwardye narodowe, mieszkańcy 
A lza cy i!  Dzieliliście niecierpliwość z woy- 
ekiem lin iow em , oddaycie się dziś waszym  
życzeniom i zatkniycie t r z y  k o l o r o w ą  k o -  
k a r d ę ? 'tę godłową oznakę każdego dobrego 
Francuza.

S t r a z b u r g  dnia 23. Marca 18 >3-
M arszalek, Xiążę Albufery.

P o d  wczorayśzą datą zawiera D o s t r z e ­
g a  c z A  us  t ry a cki  co następuie: „ W ied eń  
dnia 30. Marca. X iążę W ellington  opuścił  
wczoray nasze miasto o godzinie 6teyranney,  
i poiechał do woyska w Niederlandach.“

T en że  Dostrzegacz z dnia dzisieyszego, 
zawiera 6artykułowy Patent z podpisem N. 
Cesarza, zapadły na dniu ag. z. in. którego 
ta jest główna osnowa: „ ż e ,  kiedy z ssz łe  
teraz okoliczności nowych wymagaią natężeń, 
które przechodzą zw yczajne siły państwa, 
Cesarz zaś pragnie ochronić kray od nowych  
danin , otworzono z tegp powodu pożyczkę  
50 millionów Złotych papierami ( W . W . ) ,  
wskazano w porękę dochody z salin W ieliczk i 
i  B ochn i, przyrzęczono prowizyą po poł-  
trzecia od sta śrebrną gotowizną, i przezna­
czono na coroczne umorzenie 300,000 Z ło ­
tych z dochodów rzeczonych 6alin.“

D nia 3. Kwietnia.
(Z  gazety Berlinskiey V  o s s a.)

Podług  iiadeszłych wiadomości z po łu ­
dniowcy ózw aycaryi} przybył x ią ż ę  An- 
gouleme dnia 1 g. Marca do M ontpellier, 
i  z nay większym przyięty był zapałem. Skoro 
urządzi mocny korpus gwardyi narodowcy 
i ochotników , ruszy przeciw hugdlinowi. 
Generał M archand zamknął się w eytadełli 
G ł snob li. Cała południowa FrailCya przy­
chylna iest Królowi. W Bordeaux wykonano 
Królowi przysięgi wierności na teatrze w obli­
czu Xiężney Angoulem e.

Z Karlsruhe donoszą pod dniem 29. Marca, 
iż w Strazaurgu  zakazane były wszelkie 
związki z M aisy lią ,  gdzie najlepszy duch 
za sprawą Króla panuie. Generał Rnpp 
i inni mieli wziąć dymissyą, ażeby niezłamać. 
przysięgi wierności, którą Królowi wykonali.

Król Sardyński powrócił z Genui do Tu­
rynu. Lord Beiltink obiął naczelne dowó­
dztwo wojsk Angielskich w kraiach Sardyń- 
skich.

Podług wiadomości z R%ytnu\ Król Karol 
Hiszpański i iego małżonka, tudzież była  

Królowa JStruryiska i były Król Sardyński, 
wyiechać mieli z R zym u  gościńcem do p'i- 
terbo.

Z  Berlina dnia ,6- Kwietnia.
Przybył tu Generał - M3j ° r W  r a n g e l  

z Fehrbellina.
Garnizonowy batalion pierwszey brygady 

Brandenburgskiey, przyciągnął ;u z Kistryna  
pod dowództwem Podpułkownika Branden- 
steina.

Dnia 8■ Kwietnia.
W skutek rozkazu N. Króla, uadane Kan­

clerzowi P ańs tw a  Xięciu Hardeuherg dobra, 
nazywać się odtąd będą: M a j ę t n o ś ć  N e u -  
H a r d e n b e r g ,  a w sczeguinoj c; wieś Q uilitZ  
nazywaną odtąd będzie N e u - H a r d e n b e r g ,

G a r n i z o n o w y  batal ion p i erwszey  brygady  
Brandenburgskiey, pod dowództwem Podpuł-
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ko wnika Bvandenstein} w yr us zy ł  do Kolonii 
n a d  ‘(enem /  5 ty szw ad to r i  b ra nd e nb u rg sk ię g o  
pnłku  -dragoni! , ,<ło .woysk-a.

Od aoiney Elby d. i- kwietnia.
Wszędzie  nay większy ruch panuie.  Z  całey 

P ru s k i t y  W e s t f a l i i  zbieraią się s t o l c e  woy-
s ia  i rniiicye pod W ezlem , a Haonoweran ie  
W p e ł n y m  są pochodz ie .  Senat  w Bremie 
Wydał  o d e z w ę  do wolnych m ę ż ó w  i m ł o d z i e ń ­
c ó w ,  ażeby  się łączyl i  z ob ro ńca mi  oyczyzt iy .  

Z  Stuttgardu dnia 2y. Marca.
W y p r a w i o n y  z Kehl dnia a j ,  t. m.  wieczo­

r e m  gouifec ”  P‘sze gazeta Wrocławska  —  
przywióz ł dzis wiadomość, że twierdza Straz- 
burg  oświadczyła się tegoż dnia za Napoleo­
nem- O  godzinie 3city z południa  Adju tanci  
Marsza ł ka  Snc/iet iezdzili cw a łe m  po ulicach, 
Qh.woluiąc wniyście Napoleona na dniu 20. 
do B a ry ła , wstąpienie iego znowu na  tron 
Francyi, i wykrzykiwaiąc: Niechźyie  Cesarz! 
k tóry  to okrzyk powtarzanym był przez wszy­
stkie woyska i część ludu.  O  godzinie ą tey 
odbył Mars za ł ek  popis woyska osady i przyiął 
przys ię gę  wierności dla Napoleona; pozdey- 
m awario białe chorągwie, '  tudzież he rb y  i cy­
fry Królewskie .  G o ń c e ,  k tó rzy  chcieli bieda  
do Paryża , zasiali zwr óce n i  przez Marsza łka  
Bucket, ktr-ry im oznaymił  wniyście Napo­
leona do Paryża w driiu 20. m. b.

Od M e n u  dnia 31. Marca. ■ 
Gazeta Berlińska zawiera co następuie:

J ak tylko dowodzący w Kehl G en era ł  A u -  
stryacki Wolkznatiłi dowiedział  s ię ,  i z miasto 
S tt azburg p r z e s z ł o 'n a  s t ronę  Napoleona, 
kazał  na iyciniliast zebrać  niemiecką- część 
mostu na Renie. a zarazem oznayraić M ar ­
szałkowi Suchet: źe to by nąymuiey  mezawiera 
w sobie zamiaru nieprzyiacielskiego , lecz że 
przezto, iedynie osiąguione-bydź tria zabezpie­
czenie powierzohey mu  posady przeciw ńa- 
padorn. Czynią zarazejn wszelkie przyspo- 
sobiehia,  ażeby szaniec przed ino s towy, za ło­
żony przez f r a n c u z ó w  w K eh f  a prze to wła­

ściwie przeciw Niemcom  wymie rzony ,  waro­
wnym uczynić,  a lbowiem,  skoroby go F ranc u ­
zi opanowali ,  mieliby znowu otwar te i pewne  
drzwi w głą b  Niemiec; przeciwnie zaś ,  kiedy 
Rehl w dobrym iest s tanie ,  naówczas Straz- 
hurg  p rżynaymniey  zagrożony bydź m ożes t ra -  
szl iwem bombardowaniem i mocney potrzebuie  
osady.  Od dnia 2 3. nienadesz ła  żadaa F ra n ­
cuzka poczta do  Kehl; atoli wodą ut rzymuie 
się związek z Strazburgiem.

Ze osada twierdzy Landauy która także 
za tknę ła  t royfarbną  kokardę ,  zrobiła iuź wy­
c ieczkę,  i zagrabiła artykuły żywności po 
wsiach n ie m ie cki ch ,  na leży zapewne do 
czczych wieści. Napoleon wykommendero-  
wać miał  wiele woyska do A lzacji. Z  strony 
Niemiec także przyśpieszają rozporządzenia.  
T w ie rd zą ,  że między Freyburgiezn i Karls­
ruhe stanęły iuź dwa korpusy woyska,  ieden 
Badeński ,  drugi  Wirtembergski .  Będący  
w pochodzie  A us t ryacy ,  maią bydź co trzeci 
dzień na  wożach  transportowani.  W  celu 
zakładania magazynów,  przybyli  iuź w okolice 
ReilU Austryaccy i Pruscy, Kommissarze.

Seym Szwaycarski mianował  Generała  
Bitchm mn de Nlisels, nacze lnym dowódcą 
swey siły. D op ó k i  tenże  niezostanie odwo­
ła ny m  z Paryża, będzie go zas tępował XV. 
Ob oź ny  : Finsler. Druga połowa kontyn-  
gensu z 30,000 lu d z i ,  ma  bydź niezwłocznie  
urządzoną  w g łó w ny ch miastach kantonowych 
W irtembergia  ofiarowała się „ z a s ł o n i ć  
Szwaycaryą“ } ]ecz prZy w ł a s n y , ^  t^y 
przysposobieniach obrony ,  wymówiono  się 
z wdzięcznością z przyię.cia tey ofiary.

Sfoiący w Bazylei Aust ryacy przeydą ,  iak 
s łychać ,  na  prawdy brzeg Renu.

P r z y  Dusseldorf i kolonii postawiono 
mosty na Renie, celem ułatwienia przeprawy 
woyskom , ńa Jewy brzeg Renu ciągną«ym,

Z  Paryża dnia 27. Marca.
( Z  ga z e ty r  Beriińskiey Spenera . )

Nasarnprzód zaczynamy od doniesienia
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teg o ,  co od ostatoiev naszey gazety zaszło (u 
i w Departamentach, i jakie stanęły rozpo­
rządzenia.

Naczelnik rodziny Burbonów, Hrabia 
de.Lillc (tem nazwiskiem, które Ludwik igty 
przyjął dawnjey za granicą, oznaczaią teraz 
gazety Francużkie K róla), wyjechał dnia 123. 
Marca po południu z Lille  do Me-nifl w« 
Flandryi, a nazaiutrz Xtą’żę Orleański po­
dobnież z Lille  do Toumay  v e  Flandryi.  

Hrabia A r te ty i  (brat Królewski) i Xiążę 
Berry  wyjechali w nocy na 25. takoż do Flitit 
dryŻ- Uroili sobie ci Xiążęta ,  iż się potrafią’ 
utrzymać vi,Lille 1 w Valenciennes, i liczyli 
113 pomoc tvyszlych z nimi woysk domu Kró­
lewskiego (gwardya szlachecka, muszkietery 
i t.d.) tymczasem nadzieia ta całkiem chybiła, 
kiedy woyska liniowe niezachwianie przychyl­
ne są Cesarzowi* Wczoray przybył z Lille 
Marszałek M ortier , przywiózł Cesarzowi 
powyższe wiadomości, i dodał,  że po wy- 
ieździe w6zystkichXiąźąt, gwardya szlachecka, 
którey Cesarz rozeyść siękaźe, całkiem rożka* 
zowi iego spokoynie ulega. Konie swe i broń 
odda w ręcfe zwierzchności. Donosi d a ity  
Marszałek Mortier y iż zabezpieczył wszystkie 
twierdze na północney granicy, i względem- 
zaopatrzenia ich potrzebne wydał iuź rozkazy.

Xiążę łłurbou wsiadł dnia aa . na okręt, 
i popłynie z Nantes do-Anglii. Xiążę An-, 
gouleme wyiechał dnia 2 0 .  t. m. z Ntmesy 
i mógł się wyśliznąć woyskom, które go od 
Wybrzeża morskiego odciąć miały.

Marszałek Marmont popłynął do Anglii. 
Xią£ęWagram ( Bsrihier)  poiechał do swego 
teścia, Xięeia Piusa Bawarskiego, do Bilttt- 
herga.

Marszałek Gouvion St. Cyr chciał w Or­
leanie uiąć Itiryssyerów dla Burbonów; kazał 
en  Pułkownika Pajoł,  który zatknął trzy ko­
lorową kokardę, aresztować i bramy zamknąć; 
Iciryssyerowie tymczasem wyrąbali bramy sie­
kierami, i wyruszyli z sw^ną Pułkownikiem,

Gdzie się odtąd podział Marszałek St. Cyr3 
niewiadomo iescze.

Marszałek Factor ruszył był zswemi woy- 
skami  do Paryża przeciw C t s a r z o w i ,  lecz te 
odmówiły mu posłuszeństwa; rnusiał więc 
oddalić się sam bez stronników. Xią£t. p j ,i .  
cencyi (syn Xięcia Lebrun)  otrzymał do­
wództwo woysk, które się odłączyły o d  swego 
dotychczasowegd wodza, Marszałka Victor.

W  B retan ii wszystko spokoyno, a w l'Van~ 
del mespodziewąią się, ażeby się miało zrobić 
powstanie.. W  L o ta ry n g ii  i A lzn cyi p o w ie ­
wa wszędzie tróyfarbna chorągiew; Marszałek 
Suchet zataz się oświadczył za Cesarzem.

Z Caen donosi Marszałek Augereau, io 
tam istotnie chwycił się lud broni za epmwą 
Burbonów; lecz on przy pomocy woyska 
kazał rozpędzić zebrane kupy i rozbroić. 
Marszałe k Augereau otrzymał potem pozwo­
lenie udania się do dóbr swoich. Z Rouert 
przybył Marszałek Jourdan , i był wczoray 
na audyencyi u Cesarza. G aaha  Francyi 
zapewnia, że i Marszałek Macdonald po­
wrócił do Paryża.

Tylko w Marsylii górowała iescze biała 
kokarda. Jakie 1 500 młodych orhótnfków 
wyruszyło ztamtąd, chcąc zabrać tył małemu 
chufcowi, z którym Cesarz wylądował. Mar­
szałek Massena czynił z siebie, co mógł* 
ażeby za-pohiedz wszelkim niespokojnym poru, 
szenidm, które teraz zapewne same przez się 
ustały, gdy tam nadeyśćiuź musiała wiadomość, 
że Cesarz bez wszelkiego oporu wsżtdł tu do 
Paryża. Generał Halin iest znowu Kom— 
mendantern P a ryża .

E x - Kanclerz D atnbray  nieodefaliłsię zkraiu 
z Ludwikiem \Styvh  udał sięapokoyuie 
do dóbr swoich. Brat Cesarza, Xiążę 
(Prince) J o ze f  (tak się teraz nazywa w  gaze­
tach 'Francuskich) obiadował wczoray z Xię- 
źniczkami gfulią i Hortenzyą  u  Cesarza; 
wczoray przybiegł tu także gotiiec od K só li
|łeapolitań#lye§o,
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P o d  dniem 24. t. Hi. wydał Cesarz ustawę, interes i przesąd garstki ludzi pokusił się tło 

podług którey wszelki dozór nad księgarstwem nowey walki przeciw oświeceniu wieku i in- 
i drukarniami, podobnież wszelka c e n z u r a  teressowi wielkiego n arodu ; iest ona dziś na 
zniesioną została. K ażd cr i  atoli pisarz wnnen zawsze rozstrzygnioną. Spełniło się prze. 
będzie odpowiedzialność przed sądem za skutki, znaczenie; sprawa ludu zwyciężyła. Wasza 
ktoreby ogłoszenie zdań lego zrządzić mogło. Cesarska Mość zwrócony iesteś życzeniom 
Stosownie do t e g o  obwiesczono takie w M o -  F rancyi; wśród błogosławiących okrzyków 
nitorze, ż e  t e n ż e  dziennik nie its t  więcey ludu i woyska obiąłeś n a  nowo styr rządu, 
pisme.n urzędowem, i wszystkiego, co Zaręcza Ci go Francya  mocą swey woli i in- 
umjesczać będzie, to tylko uważać należy za teressem swuim; nam zaś nawzaiem służy 
urzędowe, co będzie podpisem któreykolwiek z a p o r ę k ę to ,  coś w swey drodze do tey sto- 
zwierzchności stwierdzone. (T o  więc iako licy wyrzekł do ludu. Burbonowie nieprze- 
nie u r z ę d o w e ,  lub innemi słowy iako nie wiedli na.sobie, puścić cóźkolwiek w niepa- 
Z a r ę c z o n e ,  uważać by należało po wią- mięc. Ic h  sprawy i postępowanie przeciwiły 
kszey części te wiadomości, któreśmy w po- się widocznie tem u , co ogłaszali. T y  prze- 
wyzszyin i w następnym artykule z Monitora ciwnie Cesarzu dotrzymasz nam słowa. T o  
przedrukowali. —  Przypisek gazety Beri.) tylko przypominać sobie będziesz, co się

Od Starey gwardyi przyciągnęły tu dwa uczyniło dla dobra oyczyzny; pokażesz, że, 
pułki z M ecu> i przyniosły z sobą swe cho- iakakolwiek panować mogła różność zdań 
rągwie. i wściekłość stronnictwa, przed twoic-mi oczy-

Wczoray przyjmował Cesarz wszystkich ma i w twoiem Gercu kaźden zarówno iest 
Ministrów w swym gabinecie. Xiążę Arcy- poważany, tak iak w obliczu prawa zu p e łn ty  
Kanclerz, po krótkiey przemowie, podał docnaie równości. Chcesz podobnie odtąd 
N . Cesarzowi nasiępuiący od wszystkich Mi- zapomnieć Cesarzu, żeśmy górowali nad gą  ̂
nistrów podpisany adres: „N. Panie! Czu- siedzkiemi narodami, i ta wspaniałomyślność
waiąca nad naszym losem Opatrzność wska- przydaie twey sławie woieaney iescze inny 
z a ł a  W . C. Mci drpgę do tronu ,  na którym rodzay sławy. Podałeś iuż Cesarzu Mini- 
Cię wolny wybór ludu i wdzięczność iego strom twoim skazowkę przyszłego ich postę- 
osadziły. Oyczyzna wznosi Swe maieste- powania, a odezwśmi twoiemi obityeiłeś 
tyczne skronie', i imieniem swego zbawcy wszystkim Judom zasady , wedle których 
pozdrawia po raz drugi X(ęcia, który panuią państwo twe ma bydź odtąd zarządzałem, 
cey bezprawności kornej położył, i którego Żadna woyna z obcymi, skoro do niey nie- 
ręka sama tylko zdołała nadać trwały byt sprawiedliwą zaczepką niebędzioin przymu- 
naszytn Wzniosłym rozporządzeniom. ] \ay  6zeni; wewnątrz żadne rozdwoienie, żadna 
spraw iedliw si rewolucya —  sprawiedliwa, dowolność; bezpieczeństwo osoby j włagności* 
albowiem miała człowiekowi powrócić iego wolność myślenia i druku —  te są twoie za- 
godnośc i iego prawapolityczne —  odepchnęła sady. Sczęśliwy ten, któregoś W. Cesarska 
od tronu panuiący ród Burt)onó w. p 0 dwu- Mość pow oła ł,  ażeby się przekładał do urze- 
d/aestu pięciu łatach, strawionych zaburzę- czywistnienia tak wspaniałych widoków. Do- 
ńiami 1 woyną, wszelkie natężenia Obcych brodzieystwa tego redzaiu, ziednaią Ci Cesarzu 
mepotrafiły wskrzesić w iyiącem  dziś poko- u potomności, gdzie pochlebstwo ustaie, iroie 
len iu ,  albo iuż zgasłego lub cale mu niezna- oyca oyczyzny, a dziedzic W . C. Mości, któ- 
iom^goprzy wiązania doBurb^nów. Napróżno rego na zborze narodowem w Maiu chcesz



kazać koronować', zabezpieczy dzieciom na- 
saytn trwałość przeznaczoney dla nas sczęśli- 
wości. —  P odpisano: Cambaceres, Xiążę, 
G aetyy X i\i%Bassano, ^^i% D ecresy X iąźę  
O tra n te , M ollien, Caulincourt,  Xią.£ę 
W in cen cy i, Carnot,  Marszałek 'StyieEck- 
m uhlP
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W  Bethune  niemógł wyinódz na JfcinTpullu  
u ła n ó w , ażeby się z nim udał, i wykrzyknął-  
N i e c h  ż y i e  K r ó l !  i Że nareszcie i Valen­
ciennes oświadczyło się przeciw Burbonom  
(Berlińska gazeta dodaie: O południowcy
i południowo • za< hodniey Francyi 0 (77//. 
c t f r r ,  Langw edocyi, M arsylii, 3 P o itou ,

N a  powyższy adres odpowiedział C . . .T ,  , ;
r  nciaf <=* nniP • ..rr7.vrhvln»« A . A A , . . .  5iak następnie: „ Przychylam się do uczuciów,  

któreście W Panowie właśnie przedemną wy­
nurzyli; h a s łem raoiem iest: t, W s z y s t k o  
d l a  n a r o d u ,  w s z y s t k o  d 1 a ‘ F r a  n c y  i.“ 
Ja i moia rodzina, których - ten wielki lud 
wyniósł na tron Francuzów izap tw n ił  na nim 
pośród naytwardszych zaburzeń politycznych, 
i łteeheem y, n iem am y, i niernoźemy nigdy 
opierać się na in n e m , iak tylko na tern rodo- 
wodnem prawie.“
j. Z  gabinetu swego udał się Cesarz do sali 
tronu, gdzie, po krótkiey przemowie, podał 
m u Prezydent Rady stahu pratokoł dtklaracyi 
n a  onegdayszerrt pierwszern tey władzy posie­
dzeniu u ło ion ey .  (Zostawuiąc mieysce in­
nym wiadomościom, odkładamy go do przy- 
sz łey  gazety.)

D n ia  2g. Marca.
(Z g a zety  Berfinskiey V o s s  a .)

Bonaparte ,  o którym powiadano, źe opu­
ścił P a r y ż > odbywa tairi codziennie popis  
woyska.

Dnia 27. na dziedzińcu Tuileryiskim odbył  
naprzód popis kilku pułków iazdy, potem  
pułku strzelców pieszych, a nareszcie kilku 
batalionów artyleryi i batalionu uczniów szkoły  
politechniczney. Ostatnim powiedział długi 
pauegiryk, i obdarzył dwóch krzyżem legii 
ł ionorowey. Potem Oficerowie i Podofice­
rowie w utworzonym kole, musieli słuchać  
i  poklaskiwać iego snow ie ,  która godzinę  
trwała.

Telegrafy donoszę, że  w St. Mało > B rest,  
FI ant es y Rennes, Strasburgu  i w Normandy iy 
w s z y s t k o  i d a i e  d o b r z e j  ż e X i \t% B erry

Massena pozosta ł wiernym K rólow i?)  W y .  
szło> iu£ ;ed n o  p;sm o przeciw BurŁoromr

M u sim y w ym ienić p rzedziw nego autora. Jest 
rum Pan G a/lan d , ierfen z  towarzyszów Bo~ 
napartego  do E giptu . P ism o  t0 nia na 
puiący usczyph w o- szyderski tytu ł:  ,. O p o -  
w r o c i e  B u r b o n ó w  d o  F r a n c y i ,  i o  
o y c o w s k i m  r z ą d z i e  L u d w i k a  X V 1U.“

Hrabia O tto  i Baron Bignon , mianowani 
są Podsekretarzami stanu w wydziale związków  
zagranicznych. —  Dwóch iuż duchownych  
znalazło się naypokorniey na audyencyi 
w pałacu lu iiery isk im , to iest: Kardynał
hay/mne  i Biskup Wersal sk i .

Xiężrra A ngonlem e  bawiła iescze ciągle 
dnia 23. t. re, w Bordeaux. X ia ię  A n g m t-  
teme iest W  Marsylii. {Ob a d w a  mias ta  trzy', 
maią iescze za Burbonami.)

Marszałek Macdonald powrócił do Paryża /  
przybył tu także Generał A lb e r t ,  który 
odprowadzał Xięeia Orleańskiego do granicy.

Lord F itzro i Som merset,  pełnom ocny  
Miiuster Angielski, otrzymał paszporta, i miał 
wczorayszey nocy wyiechac do Anglii.

Osławiony fjean  de B r ie ,  mianowany iest 
Prefektem dolnego Renu.

Wewnątrz Francyi podobno się bardzo 
iątrzą u m ysły ,  z pow odu, } e Bonaparte 
nakazał rozbroienie ludu. t y  P aryżu-w iała  
gwardya narodowa wzbraniać się oddania 
broni.

jDodateki



Dodatek do Gazety Poznańsfciey Nro. 29.

O S T R Z E Ż E N I E .
P r e f  e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .

Zawiadomią mnie JWVOolastny Naczelnik, -iż odt.jd do JW . Generał-Gubernatora, stosowni? 
do Jego przepisu, c z y n i o n e  by z niemaią zażalenia na woyskowych, w których iasno niebędzje 
wysczegółnionóm: » ka  kommen. a ,  zk^d i doklei przechodziła; lub też imię i nazwisko Oficera,  
z iakiey kommendy \  z i a  iey rangi; leżeli zaźaleme wzglądem pokrzywdzenia, wówczas wymienić 
należy: k to ,  k o m u . i w c z  ,11 takowe wyrządzi!; ieźeli zaś o zabór p io d u k tó w ,  lub czfgo m n e g o , 
na ten p r z y p a d e k  wyia;nic potrzeba: k to ,  k o m u , co ,  i  kiedy zabrał. —  G d y  użalenia na woyskowych, 
bez wyiaśmenia rzeczonych sczegołow, rezelwowane niebędę, i pozostaną sie bez sku tku ,  winni 
zatóm Obywatele i mieszkańcy powyższe dopełniać ostrzeżenie, 

p o z u  a n  dma 4 .  Kwietnia 1815.
podpisano: f. P O N I N S R I .

Za Sekretarzar Generalnego, ) .  L e k s z y c k f .

Z  W iednia  dnia 20. IP area. 
p o d  tyra  nap isem  zaw iera  gaze ta  W r o c ł a ­

wska z dnia 5. K w ie tn ia  , ,  n a s tęp u iące  w ia d o ­
m o śc i :  „ O b e c n i  tu  nayw yżsi  M o n a rc h o w ie  
dali Sobie s ł o w o ,  iż tak d łu g o  b aw ić  b ę d ą  
p o s p o łu ,  d o p ó k i  się  n o w a  w o y n a  n ie skończy .  
G e n e ra ln a  g łó w n a  kw atera  tu  n a  czas p o z o ­
s t a n i e .  S k o r o  z a ś  w o y n a  i s t o t n i e  w ybuchn ie ;  
p rz e n ie s io n ą  z o s tan ie  d o  F rnnkfortlł n ad  
M enem ,  gdzie p o ó w cz as  i K ongres  m a  bydź  
u k o ń c z o n y m .”  —  „ D z i ś  W )sz ed ł  w y ra źn y  
rozrkaz, w sku tek  k tó reg o  H ieronim  Bona­
p a rte  za w ie z io n y m  b y d ź  m a  do  B rynny. 
W y d a n o  z a raze m  -po trzebne  r o z p o r z ą d z e n ia ,  
p o d łu g  k tó ry ch  J o z e j  Bonaparte  p o w iez io ­
n y m  b y d ź  m a  ze  Szw aycaryi d-o W ggier.“—  
„ X ią ź ę  K o n d e  u s z  n ie z w ło c z n ie  tu  sp o d z ie -  
w a n y- W i a d o m o ,  źe  i u i  dn ia  1 ig o  p rz e z  
Fi nnkfort p r z e j e ż d ż a ł . “  —  „ X i ą ź ę  W el­
ling ton  w yiecjla j  0!z | '  j 0 f t y i t x e l l i ^  d la obię- 
cia d o w ó d z tw a  t a m e c z n e g o  licznego  w oyska .  
K ie d y  s ław ny  ten  w ó d z  d o k ła d n ie  z n a  d w ór  
F r a n c u z k i  i te ra zn ie y sz y ch  p rz e d n ic h  p a n ó w  
v!J :T^ a t2C'yi ’  * Posiada za u fa n ie  L u d w i k a  

W w 3rs ĉ>Jcirri s to p n i u ,  p rz e to  spodzie-  
w a ią s i ę  s łu s z n ie ,  źe  ; eg n ta m | e p r z y to m n o ś ć  
w p o ś r o d  o b e c n y c h  okoliczności  tak w gabine-  

!c i e ,  iako też na czele w oyska  n a y w ię k sz e y  
będzie wagi.**

D nia 27. Marca.
( Z  K orresp .  H a m b u rg sk ie g o .)

W ia d o m o ś ć  o w niyśc iu  Bonapartego  do 
P a r y ż a  sp raw iła  tu  n a d z w y c z a jn e  w 'razen ie ,  
a ś rodki w ysokich sp rz y m ie rz o n y c h  m o c a rs tw  
p rz e d s ię w z ię te  te ra z  b ę d ą  z tą dzie lnością ,  
iakiey  okoliczności  w ym aga ią .

R o z p o c z ę te  z n o w u  u k ła d y  z K r ó le m  S a­
s k im ,  ob ieću ią  te ra z  le p szy  skutek .

K ró l  Joach im  n a d e s ła ł  s p r z y m ie r z o n y m  
m o c a rs tw o m  d tk la r a c y ą ,  d la  z a w ia d o m ie n ia  
ich, ze i w7sród w y b u c h ły c h  te raz  we Francy i  
odm ian  p o z o s ta n ie  w ie m y  p rzy ię ty m  obow ią­
z k o m ,  lecz  ze  n ie m o ź e  w ystąp ić  za B u rb o -  
n a tn i ,  k iedy ci u z n a ć 'g o  w zbran ia l i  s ię . '

P o d  tąź d a tą  z W iednia-.
G ło s z ą ,  źe  K ró l  Saski p o d p isa ł  te raz  p rz e ­

ło ż o n e  m u  w aru n k i .  T e m  w ię e ty  spodz ie -  
waią s ię  te r a z ,  iż n ie z w ło c z n ie  p rz e d s ię w z ię te  
b ę d ą  in n e in te re s s a .N ie m ie c k ie ,  i źe  n a  m iey-  
sce d o ty c h cz aso w eg o  N ie m ie c k ie g o  w7y d z ia łu  
u tw o rzy  się p o w sz e c h n y  K o n g re s  N iem iec k i .

W ia d o m o ś ć ,  źe-Król M urat u d a ł  s ię  z Nea­
polu  do  w oyska swego d o  A n k o n y , a t o ,  iak  
m n ie m a n o ,  w  z a m ia rz e  n ie z w ło c z n e g o  ro zp o -  
częc ia  k ro k ó w  n ie p rz y iac ie lsk ic h ,  b y ł a  za -  
w cz esn ą  i nie p o tw ie rd z i ła  się. P r z y n a y m n ie y  
bawił o d  d o  d n ia  i 2 . t. m . w Neapolu. By-
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saaymniey le d n a t ła  nlewątpią, iż i  nim przy­
jdzie do zerwania.

Generał Nugent, który niedawno poiechał 
do W ło ch ,  ma zlecenie, ażeby się udał na 
wyspę Elbg i poczynił tam ie wszelkie po­
trzebne rozporządzenia.

/ Uzbroienia dzieią się wszędy zpodwoionem 
natężeniem. Austryacy posełaią 150,000 
łudzi ku górnemu Renowi i do Szwaycaryi, 
gdy  tymczasem drugie wielkie woysko we 
W łoszech  wspierać będzie Króla Sardyńskiego 
i  trzymać na wodzy Króla NeapoUtańskiego, 
który przyiął nieprzyiacielską postawę przeciw 
A ustryi. Rossyanie ciągną do Niemiec czte* 
rema korpusami, ogółem przeszło 1S0,000 
łudzi i 60,000 koni. Cała [’ruska siła zbroy- 
na częścią iuź się zgromadziła za Renem , 
częścią dąży ta m ie ,  toź samo wszystkie Nie­
mieckie woyska związkowe.

Bonaparte pisał z LugJunu  do Cesarzo- 
wey M aryi Ludw iki, donosząc iey o swym 
do Francji powrocie , i wzywaiąc, ażeby mu 
syna na łono iego przywiozła. 1 wierdzą, 
że  Cesarzowa wcale mu na ten list nieedpisze.

Upewniaią, źe tuteyszy związek dyplomaty­
czny wysokich mocarstw stanie się wojennym, 
i  w mieysce imienia Kongressu przyimie 
nazwisko główney kwatery Sprzymierzeńców.

Wyiść ma nowa Deklaracya Kongressu 
przeciw Bonapartemu.

Przystęp Króla Saskiego do uchwał Kon­
gressu został bardzo przyśpieszonym przez 
wypadki czasu. ,

Woyska Ausiryackie weszły iu i  po części 
do Bawaryi. W cią i  odchodzą posiłki do 
W łoch.

Z  Frankjortu cl. 23. Marca.
•Słychać, że Bawary a dostawia do boiu 

64,oooludzi, W irtembergia  25,000, Badena 
1 6,000, D armstadt 8° o o > Nassau 4000, 
a domy S a s k i e  i R e u f s  3000 ludzi.

Z  Bamberga dnia 30. Marca.
JO.. X ią ię  W a g r a m  (B erth ier)t  wierny

obowiązkowi, który nap honor w łoży ł,  do­
piero po rozpusczeniu woysk domu Króle­
wskiego i po uzyskaniu urlopu, opuścił N. 
Króla Francuzkiego w Ostendzie, dla odwie­
dzenia tu swey małżonki i dzieci, dokąd dziś 
przybył do swego dostoynego teścia.

Głoszą, iż wkrótce przeieżdżać<ędy będzie 
Polny Marszałek Blucher z W  a 1st ad u.

Od M e n u  dnia 29. Marca.
Moguncja otrzyma osadę-z 30,000 ludzi. 

Zaopatruią twierdzę : naprawia ą warownie. 
W  lh Onachiutn sprawił postęp Bonap art ego 
wielkie wrażenie. Woysko Bawarskie pozo­
stanie teraz na stopie woit-nney. ( Z dniem 1. 
Kwietnia przey.se miało na stopę pokoiu.) 
Ruszył iuz z Bawaryi znaczny pociąg^amu- 
nicyi i artylleryi kh Renowi. Woyska A u ­
stryackie są iuz w zupełnym pochodzie ku 
Renowi. Kiąźę W rede  z Bawarczykami i 
Auetryakami, którzy przeydą pod ięgo do­
wództwo, przeniesie swą główną kwaterę do 
Zweibriicken. X ią ię  len zależeć iednakże 
będzie w dowództwie od Xięćia Szwarcea. 
berga. Pod  Heidelberg stanie korpus odwo­
dowy. Królewsko-Pruski Generał Porucznik 
Hrabia Glieisenau, nitzatrzymał się •wRn.n- 
kfc*r e, ale owszem puścił się niezwłocznie 
w dalszą drogę do woyska Pruskiego nad 
Renem. Pod Kolonią i W ezlem  zarzucaią 
mosty łyżwowe.

Po  Wycieczce, którą zrobiła temi dniami 
osada twierdzy LanddU do Wsiów Niemie­
ckich, i zagrabiła zboże i bydło,' udał się 
Bawarski d o w ó d c a  Speier do przedpocztów, 
i zażądał z tego powodu dekłaracyi.

Wiciu kupców Frtmcuzkich i inne prywatne
osoby z sąsiedztwa Bnzylęi^ uwożą swe to­
wary i sprzęty do Szwaycaryi.

Pułki bzwaycarskie utrzymał Bonaparte; 
tylko gwardye bzwaycarskie dostały odpr wę.

Kiężna Rohan przybyła z Paryża  do Fran­
k jo rtu , i iedzie do Pragi.

F osęł AustryacU przy Francuzkitp dworze,
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Baron Vincent, przeiechał dnia 24- przez  
&tuttgard w powrocie z Paryża do f i  ’iednia.

M in is te r  H rabia  Munster ,  opuści Kongres, 
przybędzie wkrótce do Bannoweru i tamże 
na czas zabawi.

O d'R en u  dnia 1. Kwietniu.
Ostatnie wiadomości z Paryża są zdn ia  29. 

z. m. Miasto sm utną ma postać. N ie d a ie  
się  wprawdzie spo,strz*gac iescze iafcewa rea- 
k e y a ,  tym cz as em  tli się w pop ie le ,  i nowych 
scen wyglądaią.  Kraty pałacu Tuileryiskiego 
nocą i dniem zamknięte. Bonaparte iest 
tnadzwyczaynte m cspokoyny i podeyrzliwy. 
Ma wet zdrayca Ney często mu iest przeci­
wnym. Niedowierza ,pn m u. D nia  2ogo 
oświecono na rozkaz miasto. W 'd : ć  było 
r a  ulicach samych tyiko piianych żołnierzy, 
nierządnice i gmin. Dnia 21. i 22. pożarny- 
Jtane by ły  sklepy, i dopiero za rozkazem 16 
otworzono. Gwardya narodowa test nie­
zm ordow aną w służbie. Jey  tvlk<> winien 
Paryż dotychczasową spokoyność. Ż o łn ie rze  
na pr z y k rz a i ą  s ię  obywatelom Paryzkim.

(G aze ta  Rerlii tk a  V  o 5 s a . )
W  Ł  O C H  Y.

Kilku Sycylianów tw ierdziło , iż dawno iuź 
ostrzegali, aby się miano na ostrożności z Na­
po/eonem, gdyż ćwiczył pilnie żołnierzy  
swoich we wsiadaniu na ok rę ty ,  i w wysiady­
w aniu  z onychże.

ż  Londytiu dnia 2g. Marca.
(Z gazety Jier’inskiey F o .w .)

Gazety nasze zawieraią następujące przez 
^ząd Ogłoszone wiadomości:

JDbn irig Street dnia 25 Marca.
„ D z i s  w w iec zór  p r zyby ł  Pułkownik cJet2-

kinson z depeszami Lrirda hitrroi Samtuer- 
Set, datowat-etni w Paryżu dnia 2 2. Lord  
Fitzroi Sommerset ze su itą ,  tudzież P o s ło ­
wie H iszpańsk i,  H o liend . .r sk i , Szwedzki i 
B ossy isk i, wstrzymani iescze byli rzeczonego 
dnia w Paryżu, ponieważ r.iernogli dostać 
paszportów dla koni pocztowych. (Jak  sły­

chać, Posłow ie  Pruski i A ustryack i,  tuż byli 
wcześniey w yiechałi.) Bonaparte przyby ł 
do Paryża w poniedziałek wieczór o w pó ł  
do gtey. Orszak iego składał się z trzech 
sześsiokonnych poiazdów. Caulincourt wy. 
s łany iest do Niemiec. W yjecha ł  on z Pa­
ryża wieczorem we wtorek.“

W  Calais, Boulogne i Dunkierce czynią 
teraz wszelkie p rzysposobien ia ,  ażeby się 
zabezpieczyć przeciwko napaści. P o d łu g  
naszych gaze t ,  także miasto Brest m iało  się 
oświadczyć za Bonapartym. G ło szą ,  ż e  
woyskom , które  szły do Lille, da ł  był rozkaz, 
ażeby n ie rozpoczynały  kroków nieprzyjaciel­
skich przeciw woyskom K rólew skim , chyba j  
będąc od tych zaczepionetni.

X iąźę F e l t r e  (G e n e ra ł  Clarke) ,  m ia ł 
zaszłego piątku długą audyencyą u X ięcia  
ł łegen ta .  W  niedzielę wyiechał znow u p o ­
w rotem  do Ludwika X V III. d o  Belgium. 
Posłannictwo iego tyczyło się przybycia K ró la  
i Królewskiey rodziny  do yśnglii.

Statki pocztowe udaw ać się będą  w przy­
szłości z Dover do Ostendy. N ie  idą iuż 
z Dover do Calais. Ż aden  okręt kupiecki 
n iem oże się puścić na m orze  bez  konwoiu, 
D o  dnia 2 3go szanow ano  iescze w portach 
Francuzkich  własność A ng ie lską ,  i n ieby ło  
tam iescze nakazane am bargo.

Dnia 29. Marca.
D onies ien ia ,  które m am y z Frańcyi, p o -  

twierdzaią Coraz ba rdz iey ,  źe Paryż tworzył 
massę sprzysięgłych przeciw B urbonom , L e ­
dwo że sam Król niezostał po im anym .

Bząd  nasz o trzym ał dziś depesze  p rzez  
Ostendę. L u b o  niewiadoma iest iescze p u ­
bliczności Ich osnow a , to iednakże sądząc po 
partykularnych listach, m am y wielkie powody 
w ierzenia , że n a d tsz łe  wiadomości są nie- 
p rz i iem n e .  Pan  Lambe i G ucer  ieden, któ­
rzy dnia 26. opuścili Ostendę, przybyli wczo- 
ray do Ramsgate. Przywieźli oni wiadomość, 
że  Ludwik X V 111. przybył do Ostendy.
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25re«ztą przybywa cod z ień  po kilka statków  
p ocztow ych  z Ostendy Z podróżn ym i i uciio-  
dzącem i osobami.

N ie  ieet p od ob ień stw em  do praw dy,  iż 
Ludwik l§ty przybędzie zaraz zn ow u  do 
A n g lii- M n i e m a j  o w s z e m ,  iż .  zabawi 
w Belgium,  kiedy nie należy wątpić, iż liczne  
i  p iękne woyska sp rzym ierzon e ,  które tam 
s to ią ,  aż  nadto są dostatecznem i do obronie­
n ia  teg o  kraiu.

W szystk ie  woyska regularne udadzą się do  
B e lg iu m ,  a same tylko pozostaną m ilicye dla 
odbyw ania  wewnątrz s łu żb y .

Chcą w iedzieć ,  źe  rząd nasz po6eła w ie le  
broni i am unicyi do W andei, Bordeaux 
i  innych okolic Francyi, gdzie znaczna iest  
liczba przychylnych  Królowi. P e w n a ,  że  
w szystkie porty Francuzkie będą blokowane.  
Z e  strony admiralicyi dzitią  s ię  iuź potrzebne  
tym  końcem  rozporządzenia.

W  Anglii w ybranych b ydź ma na n o w o  
2 0 , 0 0 0  ludzi piechoty.

N a s z e  dzienniki ministeryalne u niew innia­
ją Pu łkow nika  Pana Neil Campbell, który 
b y ł  przy Bonapartym na w yspie  Elbie, i 
d a ł  m u uyść. O dprow adzał on go dnia i 3. 
K w ietn ia  1 8 14 d o  Frejus, a ztamtąd na Elbę• 
T u  w yprosił  sobie Bonaparte, ażeby m ó g ł  
przy nim  pozostać,  dla zasłaniania go o d  
barbaryiczyków. Bawił ón  wreszcie przy 
n im  b ez urzędu i  znaczenia  p u b l ic z n e g o ;  
Jedynie iako iego  towarzysz .  Pow inn ośc ią  
ie g o  b y ło  donosić  rządowi, co  się  ok o ło  n ie­
go  d z ia ło .  Ostatniemi czasy m niey Bona­
parte  zn ayd ow ał zabawy w obcowaniu  z nim,  
tak iż ten że  częste  przedsiębrał podróże d o  
W łoch. G dyby on w łaśn ie  b y ł  na wyspie  
E lb ie , gdy Bonaparte u c h o d z i ł ,  b y łb y  go  
k aza ł  poimać. Gazeta Kuryer kończy temi 
s ło w y :  „Skoro  n adeydz ie  czas wyiawienia  
w szystk ich  taiem nych o k o liczn ośc i ,  tego d o ­
tyczących  p rze d m io tu , pokaże s ię ,  i i  Anglia
i  K o m m i s s a r z  iey Campbell sw oich  d o i  
p ęłu il i  ęowułfiiości,

K u r y  e r  d o n o s i ,  l e  X ią z ę  Talleyrand 
przybędzie na krótki czas do Anglii dla nara­
dzenia się  z Ministrami. Z e  Kroi Francuzki 
przybędzie do A n g lii,  powątpiwa K u r y t r .  
M ilicye maią bydź n iezw ło czn ie  zw o ła n e .  Xią-  
ż ę  Angouleme znayduie aię na czele gwardyi 
narodowych Landwedocyi i Prowancyi.

K u r y e r  powiada, źe Bonaparte w wigilią 
sw ego  oddalenia się  sw ego  z Elby dał w ie ­
czorek sw em u m a łem u  d w o r o w i,  b y ł  w e s ó ł  
i bawii s ię  dobrze. O k o ło  p ó łn o c y  opuśc ił  
bjesiaduiących, pod pozorem  u d a n i a  s i ę  na  
sp oczynek ,  a tym czasem «niezwłocznie wsiadł  
na okręt.

A m erykański G enerał Jackson, który p o ­
b ił  A n g l ik ów  pod Nowym Orleanem3 by ł  
dawniey A dw ok atem .

Z e  Lwowa dnia 24. Marca.
List od granic Tureckich  pod dniem  14. 

b. m. zaw iera:
„ N a y n o w sz e  listy z  Stambułu donoszą  o  

n ow ych  nader burzliwych i k r w a w y c h  sce­
n ach .  z a s z ły c h  w  stolicy Państwa O sm anów ,  
i będących n ow ym  d ow od em  słabości rządu. 
D w ay I u r c y , którzy się sczegó ln iey  przy­
czynili  do rokoszu i m o r d ó w , podczas któ­
rych niegdyś Sułtan Selim życie  u tr a c i ł , z o ­
stali teraz w yśledzen i w kryiowkach sw o ic h ,  
i byli z  rozkazu panuiącego dziś Sułtana  
Mahmuda zaprowadzeni do w ięz ien ia  siedm iu  
w ieź .  Z  iego  p ow od u  powstał straszny bunt  
m ięd zy  ianczarami, którzy nietylko ow ych  
T u r k ó w  z więzienia  w ydobyli j svvoie .
go. w sztuki rozsiekali,  lecz nawet dom agali  
się g łó w  W ie lk iego  W ezyra i Kapitana B a ­
szy. P ierwszy ukrył stę w Seraiu , a drugi 
u c ie k ł ,  lecz  bunt lescze się nie u śm ierz y ł ,  
i Sułtan  p rzym uszony iest układać się z b u n ­
tow n ik am i.—  Przy odeyściu listów n iew ie-  
dziano nic iescze  o wypadku tych u k ła d ó w ,  
lecz  n iesp odz iew an e się  .bynaymniey z u p e ł ­
n ie sp ok oyn ego  końca on y ch że .‘‘
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O B W I E S C Z E N I E .

Podług praw P o ł i e y in y c h  nikomu nie wolno 
budowli nowey wystawić, lub wystawioney repa­
rować, bez p o z w o l e n i a  Zwierzchności m ie y sco w e y ,
a to pod kara Ził. poi. 60 .;  rowneyze karze pod­
pada te n ,  co z czdadzią, me zaś m ayscm ni,  o ta ­
kowe budowle k o n t r a k t u i e ,  które praw Pohcyi- 
nych  przepisy, gdy w n<epam<ęc poszły zeby 
n ikt n i e w i a d o m o ś c i ą  nie wymawiał s ię ,  takowe 
przepisy k a ż d e m u  ninieyszem przypominał.} się, 
in ac ze y  sam sohie winę przypisze, gdy odpowie­
d z ia ln y m  i ukaranym zostanie,

P o z n a ń  d n ia  22 .  Marca 1815*
P r e z y d e n t  M u n i c y p a l n y .

Trybunału  Poznańskiego, • i wyłącznie zostawać 
ma pod kierunkiem Delegowanego, na podpisie 
wyrażonego, Konsyliarza Ministerii , tedy ostrze­
gaj} się wszyscy interessenci, maiący wniosk i 
w sprawach wyźey wspomnionych do czynienia, 
ażeby dla prędszego odzyskania rezolucyi, wprost 
do podpisanego Delegowanego się zgłaszali, poczćm 
takovve w wydziale III. zarezelwowane im będą.

Rapporta Delegowanych, no ty  Kuratorów mass 
i innych interessentów, przyimowane będą w ar­
chiwum konkursow ym , w zamku Sadowym T ry ­
bunału Cywilnego Departamentu Poznańskiego.

Dan w P o z n a n i u  dnia f. Kwietnia i 8 l j «  
A n t o n i  J o n e m a n .

' O B W I E S C Z E N I E .
Podpisany Konsyliarz Ministerii-Sprawiedliwośęi 

tnaiąc ex Cumissorio Naywyźszey Rady Tymczaso- 
wey Xi?stwa Warszawskiego d. d. 13. Lutego et 
praesentato i i .  Mjrca r. b. sobie powierzona pre- 
z yd e n c y ą  w wydziale I i i .  T rybunału  Cywilnego 
Departamentu Poznańskiego, wyznaczonym do 
wyłącznego sądzenia zaległych z Rządu zeszłego 
Pruskiego spraw konkursowych i hkwidacyinych, 
dotąd nieukóńczonych; podaie do wiadomości 
publirzney: iż wydział ten na dniu 4. m. 1 r. b. 
w zamku Sądowym Trybunału  Departamentu P o ­
znańskiego pierwsze swoie posiedzenie Sądowe 
odbędzie, którego przedmiotem bydź maią urzą­
dzenia , tyczące się wewnętrznego porządku tegoż 
wydziału; następnie zaś w myśl dekretu królew­
skiego z dnia 15. Lipca 1809 ro k u ,  akra wszelkie 
w sprawach powy ższego rodzaiu iak nayśpieszniey 
przeyrzane i te środki przedsięwzięte zostaną, 
maiące iedynie za cel,  zabezpieczenia mass i przy­
śpieszenia sprawiedliwości każdemu, pragnącemu 
z nich bydź zaspokoionym.

Skoro tylko przez K u m o ró w  ustanowionych 
lub iescze ustjnowić się maiących opisy spraw 
wygotowane, od  nich zapozwy do wierzycieli 
krydaryuszów w ydane , i wpisy sprokurowane 
b ę d ą , wówczas ciągle naaudyencyach publicznych 
według porz dku z wokandy przywoływanie spraw 
nastąpi, a po wysłuchaniu s tron ,  to co z prawa 
wypadnie , zadecydowanem, zaś po prawodzielno- 
śc.i w y ro k ó w ,  dystrybucya mass i zaspokoienie 
wierzyc el i , uskutecznionem zostanie.

A  źe z mocy artykułu 6. uchwały Rady N ay­
wyźszey lymczasowey Xięstwa Warszawskiego 
Z dnia 2 3 - Lutego r. b. tenże wydział III. wyłą­
czonym iest całkiem z pod  D yrekcyi presidii

O B W I E S C Z E N I E .
P odinspektor Dóbr i L asów  Narodowych  

okręgu K łeckiego.
Uwiadomią Publiczność, iż Folwark dawniey 

erbpachtowy Szczepanow o, w Ekonomii Naro- 
dowey Mogilnickiey, Powiecie Inowrocławskim 
DeparcainenćTfc Bydgowskim, sy tuow any ,  z go- 
rzalnią i dwiema do wyszynku karczmami, w ro ­
zległości hub magdeburskich 29 obeym uiący ,  
wypusczonym będzie przez licytacyą w  dzierzawg 
czasową na lat t rzy ,  od  dnia igo  Czerwca r. b .  
poczynaiąc. Term in do licytacyi wyznacza się 
na miescu w Szczepanowie na dzień 9. Maja r. b .  
rano o godzinie io te y ,  na którym  więc wszyscy 
chęć dzierżawienia m aiący,  stawić się zechcą. 
Zresztą Konkiirrent każdy złożyć winien będzie 
przed przystąpieniem do licytacyi na vadium 
Talarów 150. —  O warunkach każdego czasu 
u podpisanego dowiedzieć się można.

G n i e z n o  dnia 2. Kwietnia 1815.
N o w a c k i .

Obwiesczenie. Przypadaiący dnia r .  i 2. M aja 
r .  b. w mieście R a w iczu  iarmark na Wniebowstą­
pienie Pańskie, niemogąc się odbydź dla żydow ­
skich świąt W ielkanocnych, p rz . to  odłożonym 
został n i  dzień 8* * 9 - Maja, to iest n a ’Ponie­
działek i W torek  przed Światkami; o czćm sig 
handluigca Publiczność ninieyszćro uwiadpmia.

R a w i c z  dn ia  4. Kwietnia 1815.
Burmistrz miasta R a w i c z a ,  

F r a n k e .

Doniesienie. Otrzymałem dziś świeże ostrzygą 
z  H am burga ,

L.  F, G ra b in .



D O N I E S I E N I E .
Podp is any poleca s'ę nayun i żemey  z do b ry m  

Śbiorem towarów ko ron kow ych  i pe iyne towych,  
przyrzekaiąC nayrzetelnieyszą posługę ,  czy t o  
w  rycz a ł t ow ym ,  l ub  scZegułowym kupnie .

K a r o l  H encker  z S a x o n i i , 
miesżkaiący na szerokiey ulicy w kamienicy 
P, M a l i n o w s k i e g o ,  Nro .  i c 9., na 

drugim piętrze.

Uwiadomienie .  Gdy  t ey  z imy zła ospa na 
przedmieściu S. W o y c i e c h a  się okazywała ,  źe 
wi el e  dzieci p o m a r ło , w t ym  razie okui i zówa łem 
k row ią  z naylepszym skutk i em,  te  żadną naturalny 
niedost a lo ,  spodziewam się,  źe Rod z i . e  niezanie-  
dbaią dzieciom swy m ospę dać okuhzować ,  zwła-  
scza gdy  się znowu na przedmieściu Chwalszewskim 
okazuie ;  t rudnię  się co tydzi eń  z tein.

P o z n a ń  dnia  x i .  Kwietn ia  1X15.
S o b e r n h a  i m ,

Doct .  Med .  et  Chi rurg.

U w iadom ien ie ,  Na  ten S. J a n  sto tysięcy 
Z ło tych ,  lub według okoliczności  i więcey,  mogą  
bydź k o m u  w yg o d z o n e ,  pod wa runk i em ułożenia 
się o z a s t aw,  lub laką n iewielką dzierżawę zp rxy -  
pożyczeni em.  Życzący sobie wmyśe  w podobny  
u k ł a d ,  raczy się zgłosić do W.  Adwoka t a  F r z e -  
p a łk o w sk ie g o ,  mieszkającego na ulicy G a r b a r y  
N r o .  421 .  w P o z n a n i u ,  i podać t em uż  swe p r o -  
pozycye ,  im p rę d ze y , tym rzecz dogodn iey  u k o ń ­
czoną bydź może.

U w iadom ien ie ,  S tósownie do w y ro k u  P rze­
świetnego  T ry bu na łu  dnia 4  Marca r. b.  uwia- 
dotni sm Szanowną  Publ i czność;  iż na żądanie 
Ig n aceg o  Osie k iego ,  był ego  Burg r -b iego  przy 
Sądzie P oko iu  Powiatu  K rob sk i ego ,  na dzień 20. 
Czerwca r. b. zrana o godzinie  i c t e y ,  p i / ed  Dele  
gowanym W. I l e b d m a n e m ,  Assessorem , t ermin  
iest wyznaczony  na T ry buba l e  t u t e ysz ym ,  t ym 
ce l e m ,  ażeby kaźdykolwiek sprawiedl iwe p r e t e n -  
sye z urzędowania  tegoż Burgrab . t go  rościć m o ­
g ą c y ,  w tymże terminie  swore mn iemane preten-  
sye podał  1 usprawiedl iwi ł ,  a w p r zy p ad ku ,  żeby 
Żadna oppozycya ntezaszła , kaucya przez D an ie la  
R o e s k r a  z P o n ie c a , na u r t ąd  teg- ź Burgrabi ego 
pod dni em 2g.  Mata j g i  1 r. na summę 30CO Złr. 
poi.  n cp ow ró t  t t -ydsną,  i z b ipot ek i  wymazaną 
zostanie.

P o z n a ń  dnia 3 1- Marca 1 g r 5 r.
K a u ł f  u s , 

A d w o k a t  T ry bu na łu .
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D o  p r z e d a n i  a.

Wydz ia ł  Spo rny  Sąau Poko iu  Powiatu  Wscho-  
wskiego podai e  do wiadomości  pub l i c zney ,  iż 
gościniec pod liczbą 3. w wsi Dębowey łące g o rn ty  
p o ł o żo ny ,  do  pozostałości n i egdy  Franciszka  
M ischke ,  był ego  gośc innego t amecznego ,  wraz 
z ro lami ,  na leżący,  przez Biegłych przysięgłych 
na Zło tych  i g o o  polskich o c e n i o n y ,  na żądani e 
J t z e j a  M isc h k e ,  malarza w  R y d zy n ie ,  teraz 
w gościńcu Dębowo łęck im mieszkającego i F ry­
deryku F ję r t zo g , cha łupnika  w Dębo w  ty łące śre-  
dd 'ey ,  u  ko  Opiek.u;, o  w ma łole tn iego Franciszka  
K aro la  M ischke ,  SłIiJ )edynego  niegdy F ranciszka  
M isc h k e ,  b y ł  e g a  g o ś c i n n e g o  w  D ^bowey łące  
g o n  tey, 1 po zade t t rm inowaniu  Rady żamił iyney 
przez Prześwietny T ry bu na ł  Cywi lny  Depa r t a­
me n t u  Poznański ego u tw ie rd zo nym ,  dnia 2. M . j a  
r o k u  bieżącego o g o d z m i e ę t e y z r a n a ,  w au d y en c y i  
Sądu swego na m.eys su  posiedzenia ,  a to w ka-  
li iienicy pod  liczbą 279. na ulicy Z A k o n n e y  
w yV schow ie ,  publ icznie  przedany będzie 1 p . zy -  
sąozenie p r z yg o t .  wuiace/gOsrunca'  t egoż ,  więcey
da iącemu  pod warunkiem na'ycbmi. siney wypła ty
p iemędzy * t . i  «, m o n t c i e  g r u b e y  t u r m i ą c e y  
1 pon i es ie n i a  Kos .uow t.cyraey.ny. h , t,*az u z u .
pełnien .a  obow iązków  w vcotuukci ku • 7 dnia
2. Listopada -IłśdĆr ro k u  urn .se*o"ych n 4 t ą Pl  

w W s c h o w i e  driia 21 . Marca 1^15
F u i f  u s ,  J i  n R o b r in a n n , 

Podsędck.  Pisarz.

D o  p  r z  e d  a n  i a.
W y d z ia ł  Sporny Sądu P o k o iu  Pow iatu  W scho-  

wskiego podaie  ao  wiadomości publiczney, iż do m  
pod liczbą 847. na targowisku iu  .w W sch o w ie  
po łożo ny ,  do pozostałości n iegdy Daniela G oitluba  
S l r e m p i l ,  by łego  Suk ienn ika  1 obywatela tu te y -  
i ł e^ L' i  na leżący , przez Biegłych przysięgłych na 
Z ło tych  8 łO  polskich o c e n io n y , z a k tó ry  na te r ­
m in ie  p rzygotow ującym  m k r  n ie l ic y to w a ł , na
żądanie D a w id a  K a ra u s ,  Sukiennika  i obywate la  
tu t   ̂sze^.o 1 hjarmi z, oby waieła-i piekarza
tuteyszego , i ako Opiek unowń ia ło l e tn i ey  Karo!iny
K ry  sty dny R en ty  Strernpet, córłt,! l e d y n ey  n iegdy  
D a n ie la  G otlloba  S tr e rn jn l , by łego  o byw ate la ’ 
1 Suk1er.11 ka w i I schow te ,  dnia , „ 0 M • ro k u ' 
Bieżącego o godzinie  ętey ^ n a ,  w audyenćy i  
Sądu swego na mieyscu posiedzenia,  a to w ka­
mien icy  pod liczbą 279.  lla uli . Z a k o n n e y
w W sch o w ie ,  publicznie p r ze dm y  bedz e i przy­
s ą d z en i e  ostateczne d o m u  tCg o i  WIfcey dai  ' „ , u
pod  warunki em n a t y ch n n i . [ n ey wypłaty pieniędzy
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"kupna w  monecie grubćy brźt«'?c6y * poniesienia  
kosztów licytacyjnych, nastąp'-

w W s c h o w i e  Li* 3 o- M,3r c i J 8n^ ' , nn  - v r. 1 2 n K o b r  rn n ix n •
; J “ S ’ . Pisarz.

r  ous^Niw^-*
podpisany Pisarz Aktowy

przeaanuZ' , Q/avłiadosnia, źe należącePowiatu K ,o to « y o ^ o ^ arłego ^  S w e ^ |a

uchoioosci o S ę d z i e g o  K a l i s k i e g o ,
P ą g o w l k t e g o ,  ^ V e y n o t o w ,  m eb h ,  W  
sk r .aa i?ce  „ i y . c k i c h  gospodarskich rzeczy, 
w w oc^ V zoiu cy i JVV. Z siępcy P rezesa  z dn ia  n .  

m. i «"♦ *>. "w w si R zcgocin ie  w Powiecie K r o  to

j a s k i m  na dniu U" “ ■ ‘ r> nKmnley n<15'?
onych zawsze «  godzinie osm ey przed południem  
zaczy na ?0 > Pm v" Pub'li« n ? Sitytacy? wtęcey dai?- 
cemu za gotow e pieniądze, sprzedane zostań?. 
Ochot? kupna maiący, lacz? się na wyznaczonym  
dniu i mieyscu stawie.

jS0 z n a ń  dnia I I .  Kwietnia i S 15-
O ż e g a l s k i ,  P. P, K.

wróciwszy do wylegitymowania s ię ,  zapewne  
bydź musi koń ten kradziony. Uwiadomią się 
Szan. P ubliczność, i ź t e n ,  kroby własność konia  
rzeczonego udowodnić zdoła ł ,  za powróceniem  
kosztów odebrać go może w urzędzie Burmistrz*,  
podpisanego; po npłyniemu zaś czterech tygodni,  
gdy się właściciel me/głosi , koń iuź rzeczony przez 
publiczną licytacy? sprzedany zostanie.

P y z d r y  dnia 2 . Kwietnia l 8 l j .  *
L \a s k o  w s k i .

Z a trzym a n a  klacz.  Uwiadomią się Publiczność,  
iż dnia 3. b. ni. zatrzymana iest tu w K ościanie  
klacz chłopska gniada, 4  lata maiąca, Wzywa się 
Właściciel t e y ż e , ażeby n iezw łocznie , a naypó-  
zniey od daty dzisieyszey w przeciągu 4ch tygodni  
w Biórze podpisanego stawił s ię ,  a po udow o­
dnieniu własności za wynadgródzeniem kosztów,  
klacz wydań? zostań e ;  w przeciwnym razie przez 
lic) tacy? sprzedali? zostanie na życie ubogich.

K o ś c i a n  dnia 8. Kwietnia 1815-
N i k l e w i c z ,  Burmistrz.

P o  za d z ie r ia w kn ia .  Rola do tuteyszego szpi­
tala należąca,-  z 7 m o r g ó w  1 ' z 3 morgów
C hełm ińskich, wypusczone będ?’ na dal-w trzech­
letni? dzierżawę, poczynając od  Ig o  Maia I b • 5 - 
do tegoż dnia 1818. Wzywai? się m nący ochotę  
d z ie r ża w ie n ia ,  ażeby się na terminach licytacyi  
dnia 15. 2 2 ' f  29. Kwietnia r. b. przed podpisanym  
stawili, oflerencye swe podali, a naywięcey poda­
jący spodziewać się może na ostatnim terminie  
przydtrzenia , z zastrzeżeniem nSywyższey appro- 
bacyi. R y c z y w ó ł  dnia I.-Kwietnia IS15.

J. G a b t i  t ,  
Burmistrz P o h c y i .

T io  zadz ie r iaw i tn ia .  Folwark, wraz z rolami, 
łąkami 1 ogrodami, szpitala 8. U u c h a w G rodzisku  
należące, mai? bydź od I. Czerwca r. b, na 6 iat 
zadzierzawione. Termina licytacyi wyzhaczai? się 
na dzień 2 0 ,  29. K w i e r n . a  1 9. Maja, r. b . ,  na któ­
rych, każdy ochotę nuiący zadzierzawienia tychro), 
Stawić s;ę zechce w B. ó r z e  podpisanego, gdzie  
o  kcndycyach p r z e k o n a ć  się m o że ,  zapęwńiaiąc,  
iź naywięcey dai?ęy , otrzyma salva iednak appro- 
batione naywyźszego Rz?du przybicie.

G r o d z i s k  dni a  g.  K w ie t n i a  i 8 >5*
Z. Burmistrza, A lc iys n e r ,

Z a trzy m a n y  koń. Przytrzymany tu został koń  
maści karey, lat 7  mai?cy, rasy małych chłopskich  
k o n i ,  cz ło w isk o w i niezuaiometuu, który niepo:

W ezw a n ie  sukcessorów. 
T R Y B U N A Ł  C Y W I L N Y  

D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o  
czyni wiadomo , kom u o tern wiedzieć najeży , iż 
łXi?dz A n to m  H u ch h au s , Proboscz w Opalenicy , 
na dniu 27.  Listopada 1814 u m a r ł ,  a gdy dotych­
czas żaden sukcessor fego prawy nie iest Trybuna­
ło w i wiadomy , zatem stosownie do artykułu 770  
Kodezu CywtlnegO wzywa Trybunał niewiado­
mych su k ce .so ro w , aby w przeciągu trzech mie­
s i ę c y  Kuratora massy tey pozostałości, U r .  W ie­
rzbińskiego , przed Trybunał tuteyszy zapozwal? 
i iegitymacy? swoi? udow odnili ,  gdyż inaezey  
pi dł ug  artykułu 767 i 768 Kodexu C yw ilnego ,  
spadek ten Narodowi przysądzony zostanie, 
x P o z n a ń  dnia 15. Marca 1815 roku.

L e w i ń s k i ,  Z.  Prez.

1 W ezw a n ie  sukcessorów.
T R Y B U N A Ł  C Y W I L N Y  

D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o  
czyni wiadomo każdemu, kom u o tćm wiedzieć  
należy, iż W aw rzen itc  K i ta w ic z ,  przedtem w  usłu­
gach W. H ersz topsk iego ,  Szarobellana w M ieszko­
w ie ,  późmey possessoiem wsi Ł a s k a w ,  naleźąeey  
do majętności Nowom ieyskiey  nad rzek? W a r tą  
będącey,'bezdzietnie umarł, pozostawiwszy maiątek  
przeszło 3000  Złł. wynosić m og ący ;  —  a gdy  
dotychczas żaden sukcessor iego prawy nie  iest 
Trybunałow i w iadomy, zatćm stosownie do arty-
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a a e u  trzech miesiecvi  “  J  * *  > ^  J U  W j  k  r  U  n  ń l K t U

lo ś c i ,  Ur. Sobocfoego, Patrona, przed T rybuna ł od W h d z y  Policy a ey U^parramentu Poznańskiego 
tuteyszy zapozwaii i leg itym acyąsw oiąudow ipdH iji ,  • w KUpzewie z aresztu zb ieg l i ,  drudzy zaś n im

n n  4 l l i n  4  r  f  t7  If I I  )  11 *7 A G  1 / / I  V  i .  ^ , , . . . , 1  O  ■ L  J i  -  '  ł " «gdyż inaczey podług artykułu 76S Kedexu Cywil 
neg o ,  ipadek ten Narodowi przysądzony zostanie.

Działo się w P o z n a n i u  na Ssssyi Trybunału  
dn i i  J3 -M area  1815*

L e w i ń s k i ,  Z. Prez.

L is t  gończy. Nieiaki Jan  ( G rabow ski, k tóry  
się mienił bydź kapralem byłym w woysku Pol­
sk im , wzrostu "średniego, twarzy okrągley gład- 
k ie y ,  nosa miernego, oczów czarnych, włosów 
czarnych, wąsów czarnych krótko obstrzyżonych, 
nosił na sobie płaszcz iasno-niebieski z ko łn ie­
rzem duźem z podszewką białę multanową, we- 
stkę granatów? sukienną z wypustkami niebieskie- 
iń i ,  chustkę żółtą płócienną w prążki białe i n ie ­
bieskie,,  na nogach trzewiki komisne, a na głowic 
miał kapelusz czarny okrągły. A ponieważ Jan  
G rabowski był o znaczne kradzieże obwiniony, 
i  ten z powodu nieostrożności warty w dniu 7. m. 
b. o godzinie JOtey przed południem zbiegł, 
znalazłszy do tego sposób, przeto wzywa Sąd 
swóy wszelkie tak Szanowne Cywilne iako i woy- 
skowe Zwierzchności, aby na powyż opisa­
nego zbrodniarza pilną baczność dawać kazać ra­
czyły, ;i onego w razip spostrzeżenia aresztować 
i pod iaknayśeiśleyszą strażą do Sądu swego prze­
słać kazać raczyły.

P o z n a ń  dnia §, Kwietnia t 8 i .v  
Sąd Policyi Poprawczey Obwodu Poznańskiego.

S t r e m p  e l , Pods.
Zoładhiew icz.

L I S T  G O Ń C Z Y .
Sąd  Policyi Poprawczey Obwodu Pyzdrskiego  

wzywa wszęlkie Władze cywilne i woyskowe, 
tudzież Dominia i prywatne o so b y ,  ażeby na 
zbrodniarzy: M i c h a ł a  Z i a r n i e w i c ż a ,  inaczey 
W y p y c h a j W a w r z y ń c a Z d z i e n n i c k i e g o ,  
T u ż  zwanego; J a n a  S z a c o w n e g o ,  J ó z e f a ,  
brata, J a n a  S z a c o w n e g o  i A n t o n i e g o  IC o-

iescze uijci bydź n ogi. z okolicy Słesióski"eyVgdzie 
pr/edtym mieszkali, mianowicie z wsi O strow a , 
oddalili s i f ,  baczne oko m aiąc ,  onycbże, gdzicby 
ty ko spostrzeżeni zostali, schwytać i do Fronłestu 
Pyzdrskiego, pod strażą przyzwoitą,  odesłać ra- 
czyiy ; opis k tó ry c h ,  iest następuiący:

1) M i c h a ł  Z i a r n i e w i c z ,  inaczey W y p y c h  
zw any , ma iat około 40 ,  ka to lik ,  iest wzrostu 
wysokiego, chuderlawy, twarzy pociągłey, nosa 
m iernego , oczow , brwi 1 włosów czarnych, mówi 
ty lko po polsku. Z odzieży nosi na sobie płascz 
z kapodką do nakrycia głowy z sukna koloru nie­
bieskiego, spodnie płócienne, na głowie kapelusz 
ordynaryiny.

2) J a n  S z a c o w n y ,  ma przeszło l«t 4 0 , .kato­
lik ,  iest wzrostu m iernego , sytuacyi d o b re y ,  
twarzy pociągłey, nosa m iernego, oczów niebie­
sk ich , włoso w żółtawych, mówi tylko po polsku. 
Z odzieży nosi na sobie suknią chłopską z sukna 
granatowego, płascz z sukna takowegoź k o lo ru ,  
czasem kożuch ordynaryu.y , na g, J |e

3) J ó z e f ,  b ra t S z a c o w n e g o ,  ma lat oko ło  
4 0 ,  iest wzrostu niskiego, sytuacyi dobrey , twa­
rzy pociągłey ospowatey, nosa pociągłego, oczów 
szarych , włosów żó ł taw ych , wąsow takichźe. 
Z ubioru nosi na sobie suknią chłopską a sukna 
koloru gyanatowegp, na głowie kapelusz ordyna­
ryiny.

4) A n t o n i  K o z ł o w s k i ,  był m łody ,  wzro­
stu średniego, czarno zarasta, na twarzy ospo­
waty. v

5) W a w r z y n i e c  Z d z i e n n i c k r ,  T u ż  zwa­
n y ,  ma lat około  4 0 ,  ka to lik ,  iest wzrostu mier­
nego ,  twarzy pociągło-cbuderlawey, nosa małego, 
oczów nieb eskich , włosow bł0nd. Z ubioru nosi 
na sobie płascz z sukna granatowego i kapelusz na 
głowie.

P y z d r y  dnia 31* Marca *815.
H a u I f  u s. 

O l s z e w s k i ,


